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G A Z E T A  L WO WS K A .
W e  W t o r e k  d n i a  22.  C z e r w c a  j 8 1 3«

U

^  powodu kpńczącły się w bieżącym miesiącu Czerwcu półroczndy prenumeraty, uprasza sie 
W s zy stk ich  życzących sobie na drugie półrocze trzym ać' tę G a zetę, aby ią na n a ybliiszey  

Poczcie, a we L w o w i e ,  bezpośrednie w tuteyszym  Expv3y c ie  gazetowym C. K. Zwierzchnego 
Pocztowego Urzędu zaprenumerowali- —  Półroczna cena. prenumeraty zostaie taż sam a, to 
ies t : j 2 Z R . w W . W , '

Redakcya uprasza o zapisanie tey G azety leszcze, przed końcem tęgo m iesia ca , 
według tego nakład, m ógł bydz urządzonym. Jak pie'rwszy nakład rozebrany będzie, 'tedy 

Póinicysi Prenum eratorowie od tego dnia Gazetę otrzym ać będą m o g li, którego kwota ich  
Prunumcracyyna do L w o w a  nadeydzie

W zględem  regularnego rezsełania tey G azety w Kralu, p oczyn iłE xpedyt gazetowy tut 
teyszego C. K. Zwierzchnego Urzędu pocztowego należyte urządzenia. Gdyby iednak nad  
Wszelkie spodziewanie którego z Panów Prenumeratorów ia k i Hunter G azety albo późno docho­
dził , lub wcale nie d oszedł, uprasza Redakcya, aby się u> tey mierze n u  do niey,  lecz

R e d a k c y a  G a z e t y  L w o w s k i e y .

Wiadomóści zagraniczne.
Z w i ą z e k  R e ń s k i .

Dnia 29. Maia przeieżdzał  przez F r a n k *  
f p r t  nad M e n e m  do g łó wn ey  Ces. Francuz* 
k ' śy  k w a t ć r y  Xiążę Otranto ( F o u c h e )  ze 
*witą s w o i ą ,  iadący  z P a r y ż a .  (StaDął  ón 
iuż w  D r e ź n i e . )

Przez  toż  miasto przechodzi ły  ieszcze i 
^  Czerwcu mocne odd zia ły  w o y s k a  Francuz* 
kiego rozmaitey  broni.

P  r u  s y .

Oto iest (nadmienione w 4Smym N rzc Ga- 
Zely  naszey) rozporządzenie N. Króla  Pruskie* 
| °  względem P o s p o l i t e g o  R u s z e n i a  w 
króles twie Pruakiem;

Przyrzekłem wiernemu L ud o wi  Moiem* 
uzupełnienie uzbroienia kraiowego pospołitern'  
ruszeniem. Mil icya  k r a i o w a ,  iak się z wdzię* 
cznem uznaniem takiey  gor liwości  i takich 
usi łowań dow iaduię ,  iest iuż we  wszystk ich  
Frow incyach  utworzoną,  —  Zabierać  się w ię c  
na leży z dotychczesną  gor l iwością do u t w o ­
rzenia pospolitego ruszenia,  a b y  poznał  nie­
przy jac ie l ,  że jakiekolwiek bądź  będą losy 
oręża naszego , które w Bożych są rę ku,  
przecież taki  Naród  pokonanym b y d ż  nie 
m o ż e ,  k tóry  iest z Królem swoim, —  N i e p o ­
konanie to nie zawis ło  od szczególnieyszćy  
własnośc i  ziemi. Bagna d a w n y c h  Niemców,  
r o w y  i kaDały N i d e r l a n d c z y k ó w , zarośla i 
las y  W e n d e i ,  pustynie A r a b i i ,  gó ry  S z w a y -  
carów i odmienna Hiszpanów ,i Portugalczy­
k ó w  z iem ia ,  sprawiały  zawsze  jednakowe 
skutki ,  skoro ich Lud bronił.  —  Jeżeli g ór



mieszkaniec  ma dla siebie korzyść n iepodob­
n y c h  do z d o b y c i a  sz cz ytó w i k r y i ó w k i  s k a ­
ł am i  zabezpieczone,  tedy  mieszkaniec upraw- 
ney  ró w ni ny  ma swoie ieziora,  lasy,  bagna i 
ten pożytek,  że ł a t w i e y  pewną mnogość ludzi 
na iednem zgromadzić  może mieyscu , iak 
t a m,  gdzie chaty po górach są rozproszone.  
Chociaż  uderza iący ma za  sobą w y b ó r  punk­
tu uderzenia,  przecież mi łość O y c z y z n y ,  w y ­
t r w a ł o ś ć  i rozjątrzenie,  nadaią broniącemu 
w l l ł u g o ś c i  czasu przewagę.

P o w s z e c h n e  p r z e p i s y .

§. i .  K a ż d y  O b y w a t e l  Kraiu o b o w i ą z a ­
n y m  iest d a w a ć  wdzieraiącemu się nieprzyia- 
c ielowi  odpór orężem wsze lkiego  r o d z a i u ; 
nie powinien słuchać iego roz kazów,  nie po­
winien dogadzać iego żądaniom i .S.zkodzić 
mu wszelkiemi  sposobami ,  ieżh t ak o w e prze« 
mocą  będzie chciał  w y m ó d z .  §. 52. Dla  tem 
lepszego dopełnienia tych o b o w i ą z k ó w ,  p o ­
w i n n y  za zbl:2eniem się nieprzyjaciela do 
Kra iu  , wsze lkie  zn ayduiące  się w nim wal-'  
czace si ły  wezwanemi  by dź  do pospolitego 
ruszenia. —  §. y.  Błędne iest zatćm to mnie­
manie , i ak oby  działanie pospolitego ruszenia 
w te n cza s  dopióro się r o z p o c z y n a ł o ,  gdy sto* 
iace w o y sk o  i mi l i cya  k r a i o w a  nadaremnie 
us i łowały  pokonać  nieprzyiaciela.  Chociażby 
ich n a w e t  nie tknął  ieśzcze n ieprz y iac ie l , 
przecież  pospolite ruszenie obowiązanem iest 
do c z y n n o ś c i , skoro D o w o d z c y  ko rpu só w i 
mrl icy'  uznaią tego potrzebę.  Pospolite ru­
szenie ma t w o r z y ć  natenczas o dw ód ,  o który  
się woysko  i wyc iągniona  iu i  w  pole opiera 
m ło d z i eż ;  po momentalnem zaś ustąpieniu 
% Kraiu wo y sk a  i milicyi  . tworzy  ono s i ł ę ,  
k t ór a  o bow iąz aną  iest szkodzić nieprzyiacie-  
lo w i  w  tyle  wszelkiemi sposobami .  —  §. 4. 
Pospolite ruszenie zaczyna,  by dź  przeto czyn* 
nćtn ws zę d z ie ,  gdzie nieprzyjaciel  w  K r ay  
na sz  wtargnąć  usi łuie.  Może  ono bydź  zwo-  
l an óm  w  P o w ia t a c h ,  Cyrk uła ch,  lub też i w 
c a ł y c h  Prowincyach.  —  §. 5. K a ż d y  O b y w a ­
tel  K r a i u ,  który nie w al czy  istotnie w szere­
gach w o y s k a  lub mi licyi  z nieprzyiacie lem, 
o bo w i ą z a n y m  iest stawić się do pospolitego 
ruszenia ,  skoro t ak o w e iest 2wołaoem.  Je­
żeli  więc mi l i cy a  kr a io wa  nie dzia ła  przeciw 
ni ep rzy jac ie lowi ,  tedy także do pospolitego 
ruszenia na leży .  —  §. 6. T y l k o  poniżey wy  = 
■naczone O so b y  maią  ■ prawo . z w oł a ni a  po- 

oiitego ruszenia.  Gromadzenie  się bez 
Tania.,  za bunt poczytanem będzie.  —  

S ko ro  zachodzi  przyp ade k  z w o ł a n i a ,

t edy  w a l k a ,  do którćy  w ez wa nć m  iest pd* 
spolite ruszenie, staie się nieuchronną obroną 
poświęcaiącą wszystk ie  środki.  Kayostrzeyszs 
są więc w t e y  mierze nay lepszemi ,  ponieważ 
sp rawiedl iwą  spra wę riayprędzóy i z zupeł* 
nem kończą zw yc ię ztw em .  —  §. 8. Jest więc 
przeznaczeniem pospolitego ruszenia zagradza® 
nieprzyiacielowi  wkroczenie i o dw ró t ,  nie 
dawać  mu zgo ła  żadnego wytchnienia , chwy* 
tać iego zapa sy  woi enn e,  ży w n o ść  i nowo-  
za c ię żny ch,  zabierać iego la z a r e t y ,  napadać 
go w n o c y ;  s ł o w e m ,  n iepokoić  g o ,  dręczyć* 
n ę ka ć ,  nie d oz w a la ć  mu żadnego snu, i w y ­
tępiać go poiedyńczo  lub oddziałami  wszę» 
d z i e ,  gdzie tylko  można.  Cho ci ażb y  nawet  
na przód w d a r ł  się nieprzyiaciel ,  i choćby  o 
50 mil się posunął ,  przecież to l ichą przy ­
nosi mu k o r z y ś ć ,  kiedy zaięta przez niego 
przestrzeń nie iest szeroką ,  g d y  nie może się 
p o w a ż y ć  na wys ł ani e  małych  o d d z i a łó w  dla 
r oz p oz na w a n ia  i sp rowadzania  furażu,  będąc 
p e w n y m ,  że zabi te zO sta ną,  i kiedy tylko  
w  massie utorowanemi  wdzierać się musi 
drogami,  iak nas u cz y  p r z y k ł a d  Hiszpanii  i 
Rossyi .  —  §- 9- Gdzie  ty l ko  o d w a g a  i si ła 
f izyczna w a ż ą  i s t a no wi ą ,  może b y d ź  po ­
spolite ruszenie w ez wa ne m  i pr zy wo ła n em  na 
pomoc od regularnego w o y s k a ;  iak o  to ;  do 
nocnych nap a d ów ,  do szturmu i do u p o rc z y ­
wego bronienia o k o p ó w  i w a ł ó w .  —  §. 10. 
D a le y  iest obow iązki em  iego prow adz ić  p o i  
stratą wszelk ie  pieniądze,  ż y w n o ś ć  i za pa sy  
woieune do  przyjacielskiego w o y s k a ,  tudzież 
i trzedz  i prow adz ić  poym any ch  n ieprzyjaciół  
z Powiatu do Powiatu , aż do wyz naczonego  
na ich po by t  mieysca .  •—  §. 11.  Skoro  po­
spolite ruszenie w a l c z y  wespół  z w o y sk i e m  
sto iąrś m,  otrzymuie  r ó w n ą  z niem ż y w n o ś ć  
i kwatóry.

K t o  m a  p r a w o  z w o ł y w a ć  p o s p o l i t e  
r u s z e n i e ?

§. 12. W s z y s e y  D o w o d z c y  w o y s k a  i 
korpusów maią prawo w pr a w ia ć  w ruch po­
w i a t o w e  pospolite ruszenia,  i mogą  ty le  wea 
z w a ć  do siebie lud z i ,  ile potrzebuią.  T o ż  
same prawo maią także w sz y sc y  wo y sk o wi  
Gubernatorowie , tudzież cy r k u ł o w i  i p o w i a ­
towi  Przełożeni pospolitego ruszenia ; ci ostatni  
iednakże w  tych t yl ko Cyrkułach  i Powiatach,  
k tórych są Przełóż nyrni. Oprócz rzeczonych 
O s ó b ,  nie ma sobie nikt pod karą śmierci 
przywłaszczać  prawa do z w o ł y w a n i a  pospo-* 
litego ruszenia lub u wo dz en ia ,  choćby ty lko  
m o w a m i ,  do gromadzenia  się wkupy.
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P o w i a t y  p o s p o l i t e g o  r u s z e n i a ;  D e ­
p u t a c y e  o b r o ń c z e  i z a t r u d n i e n i a

o □ y  c h ż e.

§. 13. Dl a łatw iejszego użycia pospo* 
l i tego ruszenia poiedyńczo, częściami i w

dziecinny i zgrzybia ła  starość ,  wyięte Są od 
tego. Deputacye  te spiszą  także liczbę koni
w  Pow iat ac h  swoich;

K ^-- - ~ , vz>yovta UZI I W
°g ó le ,  c a ły  K r a y  na P o w ia t y  pospolitego 

1'uszenia podz ielonym b y d ź  powinien.  C y r ­
k l o w e  Okręgi  uważanemi będą za tak o we  
P o w i a t y ,  —  §. 14. Okręgi  te dzielą s i ę  na niższe 
których l iczbę i grauice Guberniie Pro wi nc j i  
Ustaaowia. —  §. 15. Niższy Okręg  powinien 
»>ieć 5 do 600 lu d z i ,  zdatnych  do pospolite- 
8° ruszenia. G d y  potrzeba,  mozoa  zgroma­
dz i ć  
rus ■według upodobania ludzi^ pospolitego 
‘ uszenia z kilku niższych O kręgów ; iednakze 
Wielkie hufce nie są foremnemi i trudno nie- 
toi kierować można. —  §. 16, W oyskow i 
Gubernatorowie są naturalnymi Naczelnikami 
Pospolitego ruszenia w swoich Prowiucyach. 
—  §, 17. Mianuią oni wespół z cywilnym i 
Gubernatorami D ow odzców  pospolitego ru- 
*zenia powiatowego i okręgowego. —  §. 18.

ogłoszeniu ninieyszego rozporządzenia ,  
2gromadzą się po Cy rk uł ac h  Gminy  rożnych 
" s i  i miasteczek.  Pos iadacze  i Właściciele 
gruntów (nie wchodząc  w ich wielkość)  obio­
rą z pośród siebie W y d z i a ł ,  z ł o żo n y  z Depu­
towanych n iższych Okręgów.  K a ż d y  niższy 
Okręg zastę po wa nym  będzie przez iednego 
Deputowanego.  —  §, 19, W y d z i a ł y  te bęća 
toieć nazwisko  Deputacy i  o b r o ń c z e j ,  i prze­
bywać  rrtaią albo W pobl iskości  prezydma- 
cJch im D o w o d z c ó w  p o w i a to w y c h ,  lub też 
°b ow ią zan e  są udać  się do nich w  momencie 
Po odebranem wezwaoiu,  —  §. 20. Miasta 
toaiące przeszło 2000 ludności ,  maią mieć 
" ł a s n ą ,  przez Burmis trz ów  zarządzaną De- 
Putacyę obrończą.  —  § . 2 1 .  Deputacye  obroń- 
Cze maią  się z ludźmi  znającymi  na rzeczach 
®aradzać i r o z w a ż a ć ,  iak P o w i a t y  ich nay-  
epiey bronionemi  by dź  mogą — . a  potćm 

Uczy n i ą  do tego przy got ow ani a  , choćby  
' ' 'kroczenie nieprzyiaciela niewiedzieć iak  da- 
fkiem b y ło ,  —  §. 22. O Marchi iach czyni  

Slł  tu ty lko  nawiasem i na przykład  ta u- 
" ag a ,  że  oprócz las ów ,  w  których strudnio- 
£ym b y d ź  inoże przechód nieiedoym sposo< 

przez za s ie k i ,  r o w y ,  ruchome szańce i 
*usad/ki,  wielorakie iez iora,  s t a w y  i r z ó k i , 
akże nieieden środek do obrony podaią,  sko-

r° się z nich ', ~1------ Ł
pospolite

f . ^k ła c l e
Spij

z nich dobrze korzysta .  Do  tego ma 
“ ' ■ ruszenie ustawicznie i  ochoczo  

sc.  —  §. 23. De pu ta cy e  obrończe„ . v U" J •» w
dokładna  lista wszystkich  młodzieńców 

•tięźow od  i yt u do óo l a t ,  zdatnych  do 
*)° 3poluego ruszenia.  T y l k o  ka le ctw o,  wiek

Ę a r y  p o s p o l i  t e g  o r u s z e ni  a.

§. 24. Deputacye  obrończe stanowić będą 
także o karach,  maiących  spaśdź na t y c h ,  
k tó r zy  nie pamiętaiąc na swe  po wo łanie ,  po­
pełnią wykr oczen ia .  Prze łożą  one Gminom 
następujące a r t y ku ły  wo ie nn e,  i każą  im ie 

.poprzysiądz.  §, 25. K ażd e  naruszenie,  ra­
t u n e k ,  albo  łupieztwo własnośc i  lub posia­
dłości  w  Kraiu przyiacielskim bez roz kazu  
dowodzącego  Jenerała i Gubernatora  woysko-  
v^ego; każde usi łowanie  \vcelu pawstania.  
przeciw p o d a t k ó m ,  o b o w i ą z k o m ,  pońszczyz-  
oie i winnem Zwierz chn ośc i  posłuszeństwie,  
zrządone przez uzbroienie lub zwoła nie  po ­
spolitego ruszenia,  albol i  też przez pospolite 
ruszenie popieraoe,  śmierc ią 'karanem będzie.  
—  T a k a ż  sama kara spotka  podże gac zó w do 
buntu. — . §. 26. Ucieczka do d o mu ,  opór  w 
odeyściu z pospolitśra ruszeniem i sprz ec i wia ­
nie się Off iceróm,  poc iąga ią  hańbiące k a r y  
za sob ą;  iako to:  odosobnione mieysce w 
Kościele,  lub też wcal e  utratę zdatności  do  
dzierżenia posiadłości  w  o kr ę gu , postradanie 
kokardy  n a r o d o w ey  i t. d. De putacye  obroń­
cze mogą ieszcze oprócz tego inne i suro w­
sze postanowić kary.  —  §•■ 27. Tc hurze  i t a ­
cy ,  którzy porzucaia bez potrzeby  powierzo­
ne sobie stanowisko,  postradaią s w ó y  o rę ż ;  
z w y c z a j n e  ich podatki i daniny maią bydź  
podwożone,  a nawet  chłoście cielesney podle­
gać powinni.  Kto n ie wolniczy  okazuie 
m y s ł ,  zasługuie,  a by  się z nan iak z niewola 
nikfem obchodzonbo.  —  * §. 28- P okł ada m w 
Duchowieństwie  kraiowćm to zaufanie ,  w  
którem nigdy zawiedz iony  nie by łem,  że ono 
obiaści  ki lkakrotnie L u d o w i  ducha i zamiar  
wszystk ich tych przepisów , że ie wpói  w  
n iego ,  a n a w e t ,  że Gmin powierzonych  du* 
chownćy pieczy sw oie y  w ż a d n e y  dolegl iwości ,  
w żadnóm niebezpieczeństwie z oka  nie spu­
śc i ,  i nigdy ich nie odstąpi.

S t a r a n i e  o p o s p o l i t e r a  r u s z e n i u .

§. 29! K a ż d y  z pospolitego ruszenia,  ra­
niony od nieprzy iac ie la ,  ma bydź  kosztem 
Rządu w  szpitalu leczonym i pie lęgnowanym.  
Jeżliby iaki  we zwa ny  do pospolitego ruszenia 
Człowiek dostał  sie w n iew olą ,  a n ieprzy ja­
ciel p ow aży ł  się na surowsze z nim obcho­
dzenie ,  iak z innymi  ieńcami w o y s k o w y m i , 
tedy bez -wszejkićy z w ł o k i  nayusurow ■ zy  
o dwet  wz ię tym b y d ź  ma,  co ninieyszćsn urp*
A  2



czyśc ie  oświadczam.  A r t y k u ł  ten ,ma by dź  
na Francuzki  i ę z y k  przełożony  i ws zędz ie  
przy bi ty ,  gdzie się zwciła pospolite ruszenie. 
<—  §. 30. Pokaleczeni  będą mieć -pewną na* 
dzieię dostąpienia s łużby  lub pensyi  inwałidz- 
kiey  i t. d. W d o w y  i sieroty o w y c h ,  którzy  
polegną na polu h ono ru,  dp znawać  będą  te= 
goż  samego obe y lc ia ,  iakiego doz naią  w d o w y  
i sićroty żo łnierzy  stoiącego w o y sk a .

Z a c h ę c e n i a  i n a g r o d y .

§. 31.  W  ogólności  tym wszystkim,  któ­
rzy  w pospol item ruszeniu bohaterską  ce l ow ać  
będ ą  o dw agą ,  też same godności  i d y s t y n k c j e  
przyznanemi  zostaną ,  iakich stoiąCe w o y sk o  
u ż y w a .

U r z ą d z e n i e  p o s p o l i t e g o  r u s z e n i a .

§. 32. Pospoli te  ruszenie sk łada  się 2 pies 
choty i i a z d y ,  —  §. 33. Ośmdziesiąt  do 100 
ludzi  piechoty maią na czele sw oiśm Ka pi ta ­
n a ;  a 40 do 30 ludzi  Porucznika.  —  §, 34. 
Czterdzieści  do 50 ie źd z có w  t w o r z ą  iedną 
Jtompaniię i maią  Rotmistra;  20 do  25 ludzi  
maią Poru czn ik a .—* 5- 35.  Mnieyszemi oddzia­
łam i  d o w ó d i i ć  maią  Kapra le  lub Wicekapra-  
le;  8 do 10 ludzi  maią  iednego Kapra la.  —  
§, 36. Kapi tani  będą  w trzech pierwszych mie­
siącach mianowani  przez D o w o d z c ó w  okrę­
g o w y c h ,  a potem za  nastąpionym wakansetn 
przez żo łnierzy  pospolitego ruszenia.  Inni 
niżsi Officerowie i Ka pra le  obrani będą tak ­
że przez żo łnierzy  pospolitego ruszenia. 
W sz ys tk ie  te w y b o r y  mogą iednakże paśdź 
n a y p i e r w e y  t y lk o  na ' Pos iad aczó  w gruntów 
i Właśc ic ie l i ,  na U rzę dni ków  rz ą do w y ch  i 
gminnych,  na W o y t ó w ,  R z ąd có w  ekonomicz­
n y c h ,  Leśniczych  i Nauczyc iel i  szkolnych.  —  
§. 37. K ap i ta no wi e  i Rotmistrze maią. nosić 
czarną  i białą  taśmę na p r a w y m ,  a P o r u c z ­
nicy takąż taśmę na l e w y m  łokc iu .  —  §. 38. 
S u b o r d y n a cy a  między Officerami t r w a  tak 
długo , iak długo ludzie pospolitego ruszenia 
są t y lk o  zgromadzeni  dla ćw ic ze n ia ,  lub 
istotnego dzia łania  przeciw n i ep rz y j a c i e l o w i ; 
zaś  podczas samego dzia łania  iest s u r o w ą ,  
aO f f icerow ie  k a żą  nieposłusznych sądzić n a ­
tychmiast  doraźnie ( standrechtlich ) według  
zaprzysiężonych a r t y k u ió w .  —  §. 39, Niepo- 
z w a l a i ą  się dla pospolitego ruszenia żadne 
w ł a ś c i w e  mundury lub ubiory ,  ponieważ c z ł o ­
w ie k  z pospolitego ruszenia ł a t w o b y  przez 
nie mógł  b y d ź  p o z n a n y m ,  i na pr ześ lad ow a­
nie nieprzyjaciela w y st a w io ny m .  —  §. 40.
W cz as ie  teraźnieyszey  w o y n y  nie-będą w pr aw ­
dzie poświęcanemi  chorągwie pospolitego ru-

Szerpa ; l ecz- te-Gminy,  k tóre  się n3ye i yw n,i lr' 
szerni i nayochotnieyszemi  w  działaniu okażą* 
otrzycnaią po wo yn ie  w  nagrodę c h o r ą g w i  
kt ór en a  wieczną pa mię ć  w K o ś c io ł a c h  chowany
mi i p o d c z a s u r o ez ys t yc hw y st ę pó w ip r oc e ss y

przed Gminą niesionemi b y d ź  maią.

S k ł a d y  b r o n i  i u ż b r o i e n i e .

§. 41. K a ż d y  n iższy  O k ręg  ma skład bro* 
n i ,  w którym broń dla tych  t rzymaną b?” 
dzie, którzy  nie m ogąc iey sami s p r a w i ć  d13 
siebie,  dostaną ią od Miast lub Gminy.
§. 42. Za w is ło  to iednakże od uznania Pe- 
putacy i  obrończych,  cz y  nie lepiey bę(*z'eJ  
a b y  ws zys tk a  broń pospolitego ruszeni* 
sk ładach  złożoną  by ła .  Nie ma właści^1 
przepisanego gatunku broni;  j ednakże kaź 7 
j eździec ma b y d ź  p r z y n a y m n i e y  opatrzony 
w pikę i s iekierę,  a  piechotnik w siekier? 
wi d ły .  Nikt nie po wioien  zapomnieć o tu 
rastrze lub torbie ną c h l e b ,  tudzież o flas*7 
p o l o w e y ,  a prócz tego ma mieć ieździec w 
na obrok w  pamięci.  —  §. 43. Za oręż 
b y d ź  maią wszystkie gatunki  strzelb zbag° 
tern lub b ez  niego,  s p is y ,  p i k i ,  widły* k° . 
cami nabite p a ł k i ,  szable ,  siekiery,  koi/,  
t; d. W  niedostatku kul,  można  strzelby k* 
d y m  gatunkiem grubego śrutu nabi j ać ,  2 k 
rago to po w o d u  posiadacze  broni ognis1 
dostateczną ilość prochu i o ło wiu  zawsze . 
zapasie mieć .nuszą.  —  5. 44. S k ł a d ó w  hr° 
nie należy  nigdy  za k ł ada ć  Da gościncac * 
lecz w  lasach i na mało dostępnych nVe- 
scach. Mogą one także ł a t w o  by dź  osza3C . 
wanemi  i s łużyć  w dniach niedzielnycn 
świątecznych  za plac  ćwiczeń.  Są  one (nieysC. 
zgromadzenia hu fcó w pospol itego ruszę11 ^  
należy tam postatzić w a r t y ,  nie bardzo Tl^ .  
ko  odmieniane ,  które c z u w a ć  maią  p° -Q.
powiedż ia lnośc ią  nad tera,  a b y  nic skra 
nem i zepsutem nie by ło .  —  §. 45. iY' c ^
pr zy jac ie lowi  sk ład  broni w y i a w i ,  r ° zS 
lanym będzie.

Ć w i c z e n i a  i h a s ł a .
* gąó. Ćw ic ze ni a pospolitego ruszenia
się o d b y w a ć  w dniach n i e d z i e l n y c h  1 ,£]j,
t ec z ny ch ,  tudz ież w  godzinach w ieczór 
Ludz ie  pospolitego ruszenia maią by 
czas ie  tychże  ćwiczeń  p r zyz w yc za j a ł   ̂ j 
stania i czynienia poruszeń w  m3?s v̂ ^iis 
szeregach,  do ciągnienia bez  szmeru 1 o£jpie- 
czeniu,  do robienia pikami i widłam*1 ^ j Cze< 
rania temiż i azd y  nieprzyiacielskiey * L. rZesU’ 
nia się w s tr z e l a n iu  z ręczney  brom? 
wania  się cichaczem przez doliny* 23 0
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• :urf ' rn’.: ™aią b y d ź  oraz p r z y z w y c z a ja n i  do 
awania się pOiędyńczo na w y w i a d y ,  odby* 

aa ia p a t r o ló w ,  do ukrywania  się oddziałami 
poza w s i e ,  s to doły ,  w lasy i za g ó r y ,  do 
^ypadania  potem ztamtad nagle i nadspo- 

Hanie,  uderzania rozbiegłszy się lub sta- 
n$wszy w  szeregach aa  n ieprzyiaciela,  z,ay- 
ko wa ni a  stanowisk, za row ami  , krzakami ,
P otami i d om a m i,  tudzież cofania się czę- 
*C‘an?*_ lob w massie. Os o bn y ,  przykładami  

. asniony przepis ,  pos łanym będzie Guber- 
ńuórn w o y s k o w y n )  dla rozesłania go po Pa­
s a t a c h .  —  §, 47, VVysłużeni Żołnierze raię- 

Ly pospolitem ruszeniem, muszą  przy iąć  na 
S|ebie bez oporu nauczanie Ko l legów swoich .

§• 48 - O hasłach zwołuiąc ych  pospolite 
ruszenie uderzeniem we  d z w o n y ,  puszczaniem 
*"a c , zapaleniem w y so ki ch  pa ló w i t. d.,  we* 

połpżenia m :eysca u m ów ić  się należy,  
7 a pierwszym znakiem trwogi  maią  w szyscy  
^pieszyć się do sk ła d ó w  broni. —  §. 49, T y l -  
fy^D ow odz cy  niższych  O kr ęg ó w mogą naka ­
ż e  danie hasła,  a to dla tego, a b y  napróżno 
jde w p r a w i a ć  w ruch ludzi.  C i t  D o w o d z c y  
jjędą c z u w a ć  nad t e m ,  a b y  na inieyscach 
daw ać  się maiącego h a s ł a ,  sami tylko  pewni 
1 ł i e lę k l i w i  stawiani  byli  ludzie.  Czuw aią  
°ói o ja z  nad te m ,  i są za to odpowiedział- 
nJ'mi, aby znaki  t rwogi  uapróźno dawane  
nie b y ł y ,  —  §. ^o. K a żd y  cz łow ie k  ż p o sp o ­
litego ruszenia,  nosić ma przy  sobie głośną 

.Piszcźalkę , a b y  mógł  ^ c i e m n o c i e  po zn ać  
drugiego i z nł~i się porozumieć.

R u c h o m e  k o l u m n y .

$. 51 .  D o w o d z c y  ^powiatowi maią two.  
f zyc z pospol itego ruszenia w ed łu g  swego 
Upodobania mnieysze lub więk sz e  ko lumny,  
D o w o d z c y  niższych O kr ęg ó w  maią niemi do­
wodzić.  —  §. 52. Na w z ór  G u e r i l l ó w  H i ­
szpańskich przydani  będą ka żd ey  kolumnie 
żołnierze z milicyi  k r a i o w e y ,  a nawet  regu­
larni i o d w o d o w i  żołnierze. — • §. 53. Rucho­
me kolumny maią  nawe t  bez nagłego niebez­
pieczeństwa kr ąży ć  często w  nocy i w e  dnie 
w  odległości óciu do 7tniu mil.  —  §. 54.  Nie 
przygotuje  się na to n i k o g o ;  dla tego też 
ka żd y  cz łowiek  , z pospol itego ruszenia musi 
mieć ustawicznie w  domu trzydniowy zapas 
żyw nośc i .  P ano wi e  postarają się sami o 
ży wn o ść  dla sług sw oic h  i p a r o b k ó w ,  nale­
żących. do pospolitego ruszenia.  D l a  ubogich 
i bez s ł u ż b y  zost.aia.cych ludzi rozpisza i 
vrenua  żywn ość  D o w o d z y  p o w i a to w i .  —  
§• 55. T e r a z  iuż na leży  k r ą ż y ć  z oddzia łami

pospol itego ruszenia dla ćwiczenia'  onegoż , 
k tóre  to krążenie n igdy  iednak nad d w a  dni 
ciągnąć się nie może;  udoskonala ono kar- 
ność i zna iomość położenia o k o l i c ; - t a k o w e  
krążące od d zia ły  mogą  wz m ocn ić  lub zas tę­
p o w a ć  patrole s traży  wo y sk a  (żandarmeryi ) ,  
która teraz użytą  iest do ćwiczenia  mi licyi  
kra io wey .  —  §. 5Ó. Jeżli podczas nocnego 
krążenia w p a d n ą  w ręce ieńcy,  mogący  wy- 
i aw ić  ciągnienie n ie p rzy ia c i e l a ,  tedy  się o 
tem od nich w y w i e d z i e ć  n a l e ż y ;  jednakże 
potrzeba  u ży ć  w  tśm wsze lk iey  ostrożności ,  
a by  przez nich nie b y d ź  zdr adz on ym .  — > 
§. 57. Jeniec,  chcąc y  gwał tem um kn ą ć ,  ma 
b y d ź  z a k ł u t y m ; z w ł ó cz ą cy m i  się żo łnierzami,  
s c h w y ta n y m i  na ta b u n k u ,  toż samo tak po­
stąpić należy.  —  §-53- Zd o by ta  broń, amunicya  
i ż y w n o ś ć  na leżą  do gminy;  zaś pieniądze 1 
inne rzeczy  za tr z y m a  t e n ,  kto ie zdobędzie.

S y s t e m  a  o r d y n a n s ó  w,

§. 59. Systems ord ynansów,  po s łańców 
i w y w i a d y w a ć z ó w  dla odbierania ciągle c z ę ­
stych i pew nych  w i a d o m o ś c i ,  ma b y d ź  iafc 
naypredzey  i naypitniey  rozszerzanem i w y -  
konywanem.  —  S. 60. N a l e ż y  codziennie 
w y s y ł a ć  od mili do mili p os ł ań có w na w z ór  
poczty  pieszey. Można  t ak że  u ż y ć  do tego 
kobiet  i dziec i ,  l iczących  lat 12 do 15. —  
§. 61. G d y  się zb l i ża  n iebezpieczeństwo,  po­
trzeba rozstawić  sz pi eg ów  po wszystk ich  
k r z y ż o w y c h  drogach, górach i dolinach. Na ­
leży  dokładnie  w y r a c h o w a ć ,  w jakim czasie 
może k a żd y  o dby dź  s w ą  drogę lub przynie.ść 
r o z k a z ,  na  k t ó r y m  zaw sz e  godzina wy s ła ni a  
zapisaną  b y d ź  ma.  —  §. 62. Spóźnienia po* 
chodzące  z dowolnośc i  lub niedbałości ,  chłostą 
cielesną karane b y d ź  matą.  S u r ow ie y  ieszcze 
karać na leży  k łam l i we  doniesienia ,  czynione 
dla omamienia lub nadania sobie wagi .  — • 
§. 63. Zwierzchnicy  mi eyscowi .  Posiadacze 
d ó b r ,  P le b an i ,  Urzędnicy po ezt ow i ,  Na u cz y ­
ciele szkolni ,  Akt uaryusze  i t. d. są tegoż 
systematu ordynansów D y r ek t or a m i ,  i p o ­
winni  doświadczać  po dw ła d ny ch  sw oich ,  oraz 
w  ruchu ich utr zymywać.  K r a i o w a  straż 
woy ska  ( zandarmerya ) o b o w i ą z a n ą  iest p o ­
pierać ta system a ,. co się ie y  i wszystk im 
pomienionym O so b o m  ninieyszem za p o w i n ­
ność kładzie.  —  §- 64. Szpiegowanie nieprzy­
jaciela nie w y s t a w i a  nikogo na  w z g a r d ę;  
owszem,  iest ono powinnośc ią  i ma n a j w y ż ­
szą wartość ;  dla tego t t ż  wszędzie zachęcać 
do niego należy.  Żadne  przedsięwzięcie nie 
może  się udać bez niego. Szpiegostwo ty lko
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2 rzemios ła i d la  n iep rzy ja c i e la . iest ha ńbą  i 
zbrodnią.

( D o k o ń c z ę  ni e  n a s t ą p i .  ) 

T e a t r  W o y  n y .

Monitor,  P a r y z k i  pod d. 30. M a i a ,  
umieści ł  następuiące dokładne  doniesienia,  
przesłane N. C e s a r z o w e j  K r ó l o w e y  i Rejent- 
ce o z a s z ł y c h  d. 19, 20, 21, i 22. M ai a  w o ­
jennych  w y p a d k a c h  i s ta nowiskach  w o y s k a  
d. 23. Maia .

, ,Cesarz A l e x a n d e r  i K ró l  P r u s k i  
przypisują  przegraną pod L i i t z e n  błędom,  
kt ór e  Jenera łowie  d o w o d z ą c y  sprzytnierzone- 
mi w o y s k a m i  popełni l i ;  mianowicie zaś tym  
trudnościom , iakie ciągną za sobą zaczepne 
poruszenia  massy 150 do lgo  tys ięcy  ludzi 
w y n o s z ą c e y ,  Postanowi l i  oni zatem zaiać. 
s ł a w n e  z / m i o l e t u e y  w o y n y  pod B a u t z e n  
(B udyszynem)  i H o ch  k i r c  h e o . s tanowisko,  
śc iągnąć  tamże ws zys tk ie  od W i s ł y  j in­
n y ch  t y l o y c h  mieysc sp odziew ane  zas i łk i ,  
o b w a r o w a ć  tę posadę wszystkieroi  sposoba­
mi .,  iak ie  sz tuka  po d a i e ,  i czekać no w ś y  
b i t w y ,  która,  i a k  mniemali ,  podług  wszelkie­
g o  praw do -p od o bi eń stw a  z ich  korzyśc ią  wy -  
p a ś d ź  b y ł a  powinna.—  Xiążę T  a r e n t u ,  Do- 
w o d z c a  l i g o  korpusu,  ruszy ł  d. i,5go z B i -  
s h o f s w e r d y  i s tanął  tegoż samego dnia 
•wieczorem w odległości  wystrza łu dz ia łowego  
od B a u t z e n ,  g d z i e ,  całe nieprzyjacielskie 
r o z p o z n a w s z y  w o y s k o , za ią ł  stanowisko.  
O d  tey  chwi l i  wszystk ie  korpusy  w ó y s k  
Francuzkich ku  o b o z o w i  pod B a u t z e n  o- 
bróc one  zosta ły .  Cesarz r us zy ł  dnia i8go 
z D r e z n a ,  spał  w  H a r c i e  i p r z y b y ł  dnia
3 9go o godzinie l o t e y  zrana pod B a u t i e D ,  
P o ś w i ę c i ł  ón  dzień c a ł y  rozpoznawaniu  po­
sad  nieprzyjacielskich.  P o w zi ęt o  wiadomość,  
że  Rossyyskie korpusy  Jenera łów B a r k l a y  
de T o l l y ,  L a n g e r o n  i S a s s ,  tudzież 
Pruski  korpus Jen. K l e i s t a  p r z y ł ą c z y ł y  się 
do  s przy mierz o »ego w o y s k a ,  i że  ich , s i ła  
150 do 160,000 ludzi  w y a o s i ła . “

„ D n i a  i9go M a i a  wiecz ore m z a y m o w a ł  
n ieprzy jac ie l  następuiące s t a n o w i s k a T ' L e w e  
skrz ydł o  opiera ło  się o- spadziste,  lasami o- 
kr yte  góry  w zdł uż  S p r e i ,  ok oł o  pó ł  truli 
od B a u t z e n .  T o  miasto wspierało śro dk o ­
w y  punkt  iego,  b y ł o  strzelnicami opatrzone,  
o sz ań cow ane  i okojsatni opasane. .Prawe 
s k rz yd ł o  opierało się o o bw a r o w a n e  wzgó- 
A£a,  które w  okol icach  fvsi  N i  na s c h l i  t z

w ą w o z y  S p r e i  z a s ła n i a ły ;  całe czoło nie 
przy jaciela  zas łania ła  S p r e i a.  T a  iedriaK- 
że nader mocna posada,  p ierwszą tylko by 3 
liniią. D a l e y  w  ty le  o 3000 sążni ,  można 
b y ło  wy raź nie  rozpoznać  świ śż o  narzucaną 
ziemię i ok opy  oznaczaiące drugą liniię. L e  ̂
w a  strona orieyżs opierała  się daley wstą 
cznie o 2000 sążni  i zda leka  przede ws 1̂  
H o c h k i r c h e n  o też same gór y ,  ’iak pieny* 
sza  posada.  Środek opiera ł  się o trzy 
szańcowane  wsie,  gdzie ty le  poczyniono  ro­
bót,  iż ie za w a r o w n e  mieysca  u wa ża ć  ozo 
żna by ło .  Bagnista  i trudna do przystęp11 
ziemia,  zas łania ła  t rzy czwarte  części śród1 
k o w e y  posady.  Nakoniec  opiera ło  się praffS 
skrzydło  za  pierwszą  posadą  podobnież 0 
o b w a r o w a n e  wsie i pagórki .  Czoło nieprzy* 
iac idskiego  w o y s k a  tak na p ier ws zey  iakp 1 
drugiey po sad z ie ,  roz c iąga ło  się do półtory 
mili Francuzkiey .  —  G ł o w n a  kwatera  obu 
M o n a r c h ó w  by ła  we  wsi N a t c h e n . “

„ D n i a  Jęgo Maia b y ł o  następuiące St®* 
nowisko  w o y s k a  Francuzkśego,  Na prawe®* 
skrzydle stał  X.iążę R e g g i o ,  k tóry  się 
l e w y m  brzegu S p r e i  o g ó r y  o pi ór a ł ,  a o® 
lewego skrzydła  nieprzyjacielskiego przez 
doiinę b y ł  przedzie lonym;  Xiążę T a r e Dt J *  
stał  przed 'B a u t. z e n po o by d w ó ch  stronach 
gościńca Drezdeńskiego;  Xiążę  R a g u Z 7 
stał  z l e w e y  strony pod B a u t z e n  naprzec iw­
ko wsi N 1 tu 5 ch  ii t z. Jen. B e r t r a n d  stał 
os lewem skrzydle Xiecia  R a  g u z y  opióra- 
iąc się o wiatrak i lasek,  o ra z  udai ąc ,  i®' 
ko by  z J a s e l i t z  ku prawemu nieprzyjaciel ’ 
skiernu chciał  się posuwać  sk rzy dł ow i .  Xią* 
że M o s k w y ,  Jen. L a u r  i s t o  a i Jen, R e y *  
Di  er  stali w Hojerswerdzie na gościńcu Ber­
lińskim za liniią,  i za naszem Iewćm skrzy* 
dłem.“  ,

„ D o w i e d z i a w s z y  się n iep rzy iac ie l , z® 
znaczny  korpus stanął  w H o j e r s w e r d z i e ?  
Sądził ,  iż zamiarem Cesarza  iest oskrzydlić 
s tanowisko na  p raw óy  stronie,  odmienić p e ­
le boiu i z n i w e c z y ć  wszystk ie  iego z tSlC 
wielką  pracą p oza kł ad an e  o k o p y  , z których 
sobie tyle obiecywał .  Pon ieważ  zaś nieprzy* 
iaciel  o nadciągoieniu Jeu. L  a u r i s  to  n a mc 
leszcze aie wiedzia ł ,  przeto nie sądzi ł ,  4* 
b y  ta ko lumna 18 do 20000 ludzi  w y n o ­
sić mogła .  W y s ł a ł  ón tedy  d. 19. Maia o 
4 tćy  godzinie zrana Jen. Y  o r k a z 12000 
P r u s a k ó w ,  a Jen, B a r k l a y  de T o  11 1 
z jSooo Rossyad  przec iw tey  kolumnie,  R° ‘jf 
sy a a i e  stanęli  w e  wsi K 1 i x  , Prusacy  w e 
wsi W e i s s i g. T y m c z a s e m  wys ia ł  Hrabia 
B e r t r a n d  Jen. Pery % Włos ką  dya ; iz yą  do
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K r' *
s 0 n 1 gs w a r  t y ,  dla utrzymania związku  na- 
p i , ’?- Z °^ ^zl'el ° nyru korpusem. Jeo. P e r y  
rz j . w P°łudnie,  lecz poczynił  z łe  rozpo- 

_c zenia, nie k a z a w s z y  przeyrzeć bl isko Ie- 
ĉ.Cego lasu, i rozs t aw iws zy  źle sw oie  poczty.  
 ̂ §°^zinie 4tey napadniono n a n ię g o  znkr zy .  

j, m Ura! przez co kilka batal i ionów w niepo- 
lud O p ra w i o n y c h  zostało.  Strac ił  óu 600 
b Zl’ Blif d z y  którymi  się i W łos ki  Jenerał  
W o 3 ^ a * a t h i e r  znayduie,  2 dzia ła  i 3
ied .Proc^owe 5 d y w i z y a  ta po rw ała  się 

akże do broni,  opar ła  się o las i wstrzy-  
V “ ,a n'eprzy iac ie la .  P r z y b y w s z y  Hrabia 
j ,  . m y  2 ‘a z d ą ,  s tanął  na czele W ł o s k i e y  
^ u yi» i odebrał  zn ow u wieś K o n i g s -  
^ a r t ę. W  t e j ż e  sam ey  chwil i  p r z y b y ł  od 
( j0-1 e r s w  e r  d y  ku W e i s s i g  korpus Hra- 
jjj S° L a u r i s t o n a ,  c iągnący  w r ó w n y m  

funku z korpusem Xięcia M o s k w y  
\y3 ° b e y ś d a  nieprzyjacielskiego s ta now is ka .  
ZhSlC2^ a s ‘? p o ty cz k a ,  a korpus Y o r k a  b y ł b y  
 ̂ !s,Zc*onyl g d y b y  się nie trzeba b y ł o  prze- 

zJ efa  ̂ przez w ą w ó z , j  gdzie nasi żołnierze 
°lna tylko  prze chodzić mogli .Po t rzygodzin- 

o a l c ę  zdobyto  wieś  W e i s s i g ,  a korpus 
e r k a  został  po raż ony  i na  drugą stronę 
s .Pr ei zapęd zon y.  —  P o t y c z k a  pod  W e i s *  

,m°gła  by  uiż sama przez się w a żn em  
da 1 z ^arzen>em. Obszernieyszy rapport,  po- 

110 wia domośc i  szczegóły  ooeyże,  ‘ 
jjjj -jUnia tęgo nocował  Hrab.  L a u r i s t o u  
w'Vp0sad« e  P° d  W e i s s i g ,  Xiążę  M o s k w y  
W  a r k e r s d o r f ,  a Hrabia R e y n i e r  da- 
aję ' ' ' t y le  o godzinę drogi.  Pr a w e  skrzydło 
^ Przyiacielskiey postawy b y ł o  więc ocz.y- 
j  s5»« oskrzydlonem.  Dniu  ,2ogo o godzinie 
£ ,ey 2rana udał  się Cesarz Da wzgórze  za 
p b t z e n ,  rozkaza ł  Xięciu R e g g i o  p r z e ­
b i ć  się za S p r e i ę  i uderzyć na g ó r y ,  o 
cie|re opierało się le we  skrzydło  nieprzyia- 
h a a ’ Ńięciu T a r e n t u  rozkaza ł  między 
priu t z e n  i górami  na rzecę S p r e i  most 

X i ę c i u R a g u z y  rzucić drugi most 
p r e i  tam, gdzie ta rzeka w le wo  o pó ł  

0, 1 od Bautzen t w o r z y  glębiznę.  Xżę Dal* 
y, cy» (Soult),  któremu N. Pan naczelne do- 
p. z t w °  śri dka p o w i e r z y ł ,  odebra ł  rozkaz 

Spreię w  celu niepokojenia prawe go  
s^zyóła n ieprzy jac ie lsk iego ,  a Xiążę M o -  
3Cj". y , port którego rozkazami  zostawali  
t|j 'Otpus, Hrabia  L a u r i s t o n  i Jen. R e y -  
l (,j r 5 iniat w e d ł u g  daoego sobie rozkazu  
S u J'ć się razem ku wsi  K l i x ,  przeysdź 
c>elV* * 5 o be yśd ź . prawe-skrzydło  uieprzyia-  
Sm 'C ' ku g tów ne y  iego kwatórze w W u r -  

l e °» a ztamląd ku W e i s s e n b e r g o w i

pociągnąć.  K o ł o  południa f ó i p o c z ą ł  się
d z i a ł o w y  ogień. Xiążę  T a r e n t u  nie p o ­
trzebował  s tawiać  mostu ,  zn a la z łs zy  most 
kamien ny,  po  " k tórym g w a ł t e m  przeszedł ,  
Xiążę R a  g u z y  ka za ł  t y m c z a s e m  s t a w i a ć  
Swóy  most,  po  którym się ca łe  w o y s k o  iego 
przeprawi ło.  Po  sześc iogodzinnym ż y w y m  
d z i a ł o w y m  ogniu i ki lkakrotnych b ez o u o cs  
nych ataka ch  n ieprzy jac ie lsk ich , ka za ł  Jea.  
C o m p a n s  miasto B a u t z e n  o s a d z i ć ;  Jea.  
B  o n n e t o sad z i ł  wieś N i  e d k a y  n , i o p a n o ­
w a ł  iedno w z g ó r ze  czyniące  go Panem całe­
go środka nieprzyiacielskiey posady.  - X i ą ż f  
R e g g i o  o p a n o w a ł  resztę w z g ó r z ó w ,  a o 
godzinie ym ey  wieczorem w y pa rt o  n ieprzy ja­
ciela do drugiey linii. Jen. B e r t r a n d  prze­
szedł  b y ł  iedną odnogę S p r e i ;  i ednakże nie­
przy jaciel  z a y m o w a ł  ieszczete wz gó r za  w s p i e ­
rające prawe skrz ydł o  iego,  i t rz ymał  się 
przez to między  korpusem Xięcia M o s k w y  i 
naszem g łówn em  w o y sk i e m .  Ogodzinie g m e y  
wieczorem p r z y b y ł  Cesarz do B a u t z e n ,  
gdzie go mieszkańcy  i W ł a d z e  tameczne z 
takiemi przyięl i  uc zuc iami ,  iak ie  t y l k o  
Spr zym ie rzo nym  przystoią.  Dz ień ten, g d y b y  
ty lko  sam przez się bez ża d ny ch  innych zsze dł  
b y ł  w y p a d k ó w ,  m óg łb y  iuż by dź  b i tw ą  pod 
B a u t z e n  n a z w a n y m ;  tak zaś b y ł  tylko  za-  
powiednią  b i t w y  pod W u r s c h e n . . “

„ T y m c z a s e m  zacz ą ł  nieprzyjaciel  p o y -  
m o w a ć ,  iż ze swoiego  stanowiska  w y p a r t y m  
bydź  może. Nadzieie iego za cz ę ł y  go opu­
szczać,  i od tey chwili  musiał  mieć przeczu* 
cie sw ey  klęski. Wszystk ie  iego rozporządzenia  
iuż b y ł y  odmienione.  Los b i twy  nie miał  
iuż bydż  w  ob w o dz ie  iego w a r o w n i  roztrzy-  
gnionym. Ogromne iegó roboty  i 300 redut 
s ta ły  się niepotrzebnemu P r a w y  bok nie- 
przy iac ie lskićy  p o st a w y ,  który przeciw 4temk 
okrócony m był  korpusowi ,  t w o r z y ł  odtąd  
środek iego, a nieprzyiaciel  widziat  się znie­
wo lon ym  postawić  przeciw Xięciu M o s k w y  
swoie  pr aw e  skrzydło  składające znaczną  
część w o y s k a ,  w t a k i e y  o k o l i c y ,  którey cjo- 
kładnie ieszcze nie b y ł  rozpoznał,  a o k t ó r e y  
mniemał,  że była za  stanowiskiem iego.“

„ D n i a  2 igo  M ai a  o godzinie ^tey zrana 
udał  się Cesarz na wz gór za  odlegle 3 ćw ie r ­
ci mili (Frat icuzkiey)  od B a u t z e n .  Xiąż ę  
Reggio w y t r z y m a ł  tymczasem ż y w y  ka rab i ­
n o w y  ogień, d a w a n y  ze w / g ó r z ó w ,  których, 
l ewe  skrzydło nieprzyjacielskie broniło. Ros-  
syanie  czuiąc ważność tćy posa dy ,  postawi li  
tamże znaczną część swoiego w o y s k a ,  dla.  
przeszkodzenia obeyściu lewego  skrzydła  
swoiego.  Cesarz roz kaz a ł  X iążę lom R e g g i o
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i T a r e n t u  t w o d z i ć  w c ią ż  tę po ty cz kę  dla  
przeszkoldzenia odsłonieniu lewego skrzydła  
zi jeprzyiacielskiego,  tudzież dla ukryc ia  przed 
nieprzyiacielem punktu pr awd zi weg o  ataku,  
którego skutek dopićro przed południem lub 
o godzinie i w s z ć y  mógł  b y d ź  spostrzeżonym.
0  godzinie u t e y  posunął  się Xiążę R a  g u ­
z y  o 1000 sążni  na przód ze s w ó i ć y  posady,
1 2aczą ł  przed okopami  i w a r ow n ia m i  nie- 
przyiacielskiemi s y pa ć  okropny  z dział  ogień. 
G w a r d y e  i o d w ó d  woy ska ,  piechota i iazda  
będ ąc  zakryte  w z g ó r z a m i ,  mogły  się ła tw o  
na  przód po suw ać  w p r a w ą  lub l ew ą ,  iakby  
tego w y p a d k i  dnia w y m a g a ł y .  Nieprzyiaciel  
b y ł  więc tym  sposobem u t r z y m y w a n y  w 
niepewności  względem prawdz iweg o  puoktu 
ataku.  T y m c z a s e m  w-ypari Xiążę M o s k w y  
nieprzyiaciela ze wsi  K l i x ,  przeszedł  S p r e -  
i ę  i pędzi ł  w s zy st ko ,  co t y l k o  mu się na­
w i n ę ł o ,  aż do wsi  P r e i t i t z ,  O godzinie 
l o t e y  wz ią ł  ón i tę w i eś ;  lecz gdy  meprzy-  
iacielskie o dw od ow e w o y s k a  dla zasłonienia 
g ló w n ey  k w a t er y  na przód się posunęły,  zo­
stał  Xiążę  M o s k w y  znotvu odparty  i po­

s t r a d a ł  wieś  P r e i t i t z .  Iednakże około go­
dziny i w s z e y  po południu,  z a c z ą ł  się Xiążę 
D a l m a c y i  ze środkowego  punktu na przóćl 
po suwać;  nieprzyiaciel  widząc  doskonale nie­
bez pi ec z eń stw o,  które mu według  kierunku 
b i t w y  zagraża ło,  poznał  dostatecznie,  że w a l ­
ki z Xięciem M o s k w y  ża d n y m  innym sno- 
sobetn z k o r z y ś c ią  zwieśdź  nie zdoia , leżeli  
nie przeszkodzi  posuwaniu  się naszemu. 
Chcia ł  ón się opierać natarczywemu uderze­
niu Xięcia D a l m a c y i .  Chwi la  rozstrzygDie- 
nia b i t w y  b y ł a  iuż teraz wy raźnie  o zn ac z o ­
ną. Cesarz u da ł  się cz yniąc  poruszenie w 
l ew ą  w  2otu minutach z g w a r d y ą ,  4ma dyw i-  
zyam i  Jen. L a t o u r  M a u b o u r g  i z wielką 
l i czbą  ar ty leryi  na  bok prawego  skrzydła  
nieprzyjacielskiego.  ; D y w i z y a  Jen. M o  r a n d  
i d y w iz y a  Wirtemberska  z d o b y ł y  szturmem 
wzgórza ,  klóre sobie nieprzyiaciel  za punkt 
opiera lny  b y ł  obrał.  —  Jen. D a v a u x  kaza ł  
postawić  ba t er y ę ,  z k t ó r e y  miota ł  ogień na 
mussy,  ussłuiące odebrać nazad  to s t a no w i­
sko.  Jenprafowie D e l a u l o y  i D r o u o t  
posunęli  się na  przód z od w od ow ą  baterya  o 
60 działach .  Nakoniec pr zy by ł  także Xiążę 
T r e v i s o  z d y w i z j a m i  n o w e y  gwa rdy i  Jen. 
D u m o u t i e r  i B a r r o i s j  wziął  s w ó y  kie­
runek ku karczmie pod K l e i n  B a s c h w i t z ,  
przez co przeciął  drogę z W  u r s c h e n do 
B a u t z  en.  T u  u yr z a ł  się nieprzyiaciel  zn ie­
wolon ym do osłabienia swoiego  prawego 
s k r z y d ł a ,  dła oparc ia  się temu now e.nu

a ta ko wi .  Xiążę M o s k w y  ko rz ys ta ją c  * 
wta rgn ął  z n o w u  naprzód.  Z d o b y ł  en P0^ ’ 

' tórnie wieś P r e i t i t z ,  oskrzydl i ł  woysk 
nieprzyiacielskie i pociągnął  ku W u r s c h e o *  
B y ł a  godzina ęjcia p o p o ł u d n i u ;  ca łe  wojsk  
zosta wa ło  ieszCiŁe w niepewnośc i  o sk u t .. 
b i t w y ,  a gdy  na linii ęiągnącey  się  ̂ 3 
Francuzkie ok ropny  d a ł  się s łyszeć  ogien» 
z w i a s to w a ł  Cesarz,  że b i t w a  w yg ran a.  W sa- 
m ey  rzeczy , skoro nieprzyiaciel  s p o s t r z e g ł *  
żeśmy praw e skrzydło  iego obeszli,  cofnąłśię** 
o dw ró t  iego zamieni ł  się wkrótce  w ucieczkę- 

„ O  godzinie 7tney wieczorem przy bJ11 
Xiążę  M o s k w y  i Jen. L a u r i s t o n  00 
W u r s c h e n .  Xiążę  R a  g u z y  o tr zym ał  p°" 
tćrn ro z ka z  ruszyć  na przód w kierunku pr*e'  
ciwmym t em u ,  kt ór y  właśnie  co gwardyf  
w z i ę ł y ;  za ią ł  ón wszystk ie  o b w a r o w a n e  Wsl? 
i wszystkie o k o p y ,  z których  nieprzyiaC,e 
ustąpić m u sia ł ,  posunął  się w kierunku 
H o V h  k i r c h  e n ,  i .p r zy pa r ł  tym  sposobe# 
z bolcu całe nieprzyiacielskie lewe  skrzydłu» 

' które przez t.o w n a j o k r o p n i e j s z y  nieład wpr8‘ 
wio ućm zosta ło.  Xiążę T a r e n t u  dociec8* 
z s w o i e y  struny ż w a w o  m  to lewe skrzydł0 
i czyni ł  Wielką ,nieprzyiacielow i szkodę.  
sarz nocował  na gośc ińcu,  o toc zon y  sw01$ 
g w a r d y ą  w karczmie  przed K l e i n  B a s h *  
w i t z .  Nieprzyiacie l  ze ws zys tk ich  swoic“  
wygnany  s tanowisk ,  zos taw i ł  nam poboioW1' 
sko okryt e  tys iącami  t rupów i raniony0*1 
swoich,  zostawi ł  nam oraz  ki lka tys ięcy  u‘e' 
woinika .  “

D n ia  22go M ai a  o godzinie 4tóy  zrsj18 
ruszyło w o y s k o  Francuzkie.  Nieprzyiacię1 
z m y k a ł  przez ca łą  noc wszystkiemi  droga011' 
i na wszystk ie  strony. P ićrwsze iego czaty 
spotkano dopiero z tamtey  strouy Y V e i s s eIV 
b e r g a ,  i zaczą ł  ón się dopiero na wzgórzach 
za  R e i ch  e n b a c h e tn opićrać.  Nieprzyi8' 
ciel nie widzia ł  i eszcze naszey iazdy.  de8* 
L e f e b r e  D e s n o u e t t e s  uderzył  na cz®*. 
1500 Polskich 1 czerwonych u ł a n ó w  gwardy1 
na nieprzyiacielską iazdę i odparł  ią. 
dząc n iep rzy ia c i e l , że tyle  ty lko  iest iazdy » 
kaza ł  ieduemu oddzia łowi ja z d y  posunąć *>5 
na przód,  a pomału pr zysz ło  ich więcćy  
potyczki .  Jen. L a t o u r  M a u b o u r g  
b y ł  w 14,000 iazd y ,  tudzież z Francuzkiea)1 ■ 
Saskiemi kirysi.ierami pierwszemu oddział0 
naszemu na po mq c,  i przyszło  wkrótce  ̂
ki lkakrotnego spotkania się jazdy .  NieprD^ 
iaciel  zdumiony nagle widokiem 15, 
ia z d y ,  z k tó r e y  nas całkiem ogołoconeini ni 
rozumiał ,  cofną ł  się w nieładzie.  CzerW 
ułaoi  z g w a rd y i  sk ładaią  się po  naywię ' ł s ł  *
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«zęści zoc h o to ik ó w P a r y ż a  i okol ic  onegoi .  
en' L e f e b r e  D e s n o u e t t e s  i Jen. C o l -  
,e r t  daią im nay większe po chwały .  W  te y  

*iazdą potyczcę u r w a ł a  kula  dz i a ło wa  nogę 
eoerałowi B r u y e r e ,  bardzo  celuiącemu O f ­

icerowi.  Jen. R e y n i e r  udał  się 7, Saskim 
. °,1 pusem na w z g ó r z a  za R ć i c h e n b a c h e m ,  
Q SC'^a* nie przyiaciela aż do wsi Holtendorf.  

pół mili przed G o r l i t z  zapa dła  noc. 
TOoiaż wieleśmy usz li ,  o d d a l iw s zy  się o 8 

Spdzin c-irogi od pobo jow isk a ,  i chociaż żoł- 
■erze bardzo by li  znużeni,  przecież w o y sk o  
rancuzkie b y ł o b y  w G o r l i t z  . n o c o w a ło ;  

lecz nieprzyjaciel  postawi ł  b y ł  tylną straż na 
J^górzach przed tern miastem, zatem potrze- 
, a by ło  ieszcze pół  godziny  dnia dla obey-  
sc*a ich z l e w e y  strony.  Cesarz r o z k a z a ł  wiec  
tu Stanąć/4
- b i t wa ch  d. 20. i 21,  M aia  zostali
‘ en- Wirtemberski  F r a n c j u e m o n t  i Jen. 
H t t n c e z  ranieni.  Strata nasza w tych  

lLTOach m o l e  w zabi tych i ranionych i i  do 
l2>°oo ludzi  wynos ić .  Dn ia  22go M ai a  wie- 
rzoretn z n a y d o w a ł  się W .  Marsza łek  Xiążę 

f i a u l ,  zXi ęc iem T  r e v  i s o i Jen. K i r c li­
t r e m  na m a ł y m  wzgórzu  i r o z m a w i a ł  z 

®lfn i ; ' w s zy sc y  Irzey pozsiadali  z koni ,  i 
Di  dosyć  o podał  od wy str za łu  ; w  tern 

Przesunęła się tuż koło Xięcia T  r e v  i s o ied- 
* z ostatnich d z i a ło w y ch  kul nieptzy iaciel- 
H f ' 1, rozdar ła  brzuch VV. Mar sza lkowi  i rzu- 
'ła w t e y z e  sam ey  chwil ;  Jen. Kirphnera tru­

pem o ziemie.  Xi ą ię  F r i a u l  poczuł  na tych,  
, że odebrał  raz śmiertelny;  we  12 go- 

'z>n polem, rozstał  się z t ym  światem.  Skoro  
s ? poczty rozstawiono,  a woysko  koczunki  

^oie z a i ę ł o ,  odw iedz i ł  Cesarz umierającego 
'ęcia F  r i a u 1. Zas ta ł  go zupełnie przy tom- 

? e§° , i w nayzimnieyszey  rezygnacyi .  Xiążę 
Clsnął Cesarza za rękę i przysunął  ią do ust 
woich. „ C a łe  moie ży cie  ( rzekł  óu do nie- 

oój było usługóm  Twoim Panie pośw ięcone, i  
J ko iak dalece 'mogło bydz Tobie ieszcze po- 

( 5 żal m i iest ie u t r a c i ć —  „ D u r o c  !
y o po w ie d z i a ł  Cesarz)  Jest ieszcze inne ż y c ie !

f n  mnie W  Pan oczekiw ać bodziesz , tam ' sie  
Kledyg znowu z n a jd z ie m y Z44 „ T a k  JS, P a n ie ! 
\rzekł D u r o c )  A le  dopiero po go tu la ta ch , 

l,edy odniesiesz try u m f nad Tw ym i nieprzyia- 
 ̂ y  j i  spełnisz nadzielę O jc zy zn y  n a s z e j . . . 

iii człow iek poczciwy , nie mam sobie
^  00 wyrzucenia. Zostaw iam  iedną Córkę.

‘ G  M o ść będziesz iey O jcem . 44 Cesarz 
j z3, tnaiąc mocno praw a ręką W .  Mar sza łka  , 
^°Parłszy o l ew ą  swą  g ł o w ę ,  stał  ca ły  k w a .  

ans zanurzony  w 'na ygł ębs zem  milczeniu.

W .  Marsza łek pr ze rw a ł  ie n a y p ie r w ey .  „ A c h  
JS\ P a n ie ! Racz się ztą d  oddalić', boles’nern iest 
dla Cię to widow isko." Cesarz wspar ł  sie 
Xięciu D a l m a c y i  i W .  K o n i u s z y m ,  i opu- 
s'cił Xięcia F r i a u l  rzekłszy do niego te t y l ­
ko te s ł o w a ;  , ,Żegnam cię więc P rzy ia cie lu !i i  
N. Pan powróc i ł  do swego nam iotu ,  i przez 
ca łą  noc nikogo nie przypuśc i ł  do siebie. —  
Dnia  23go o godzinie ę tey  zrana wszedł  Jen. 
R e y n i e r  do G o r l i t z .  P ost aw io no  mos ty  

, na N e i s s e ,  a w o ysk o  prze by ło  tę rzekę.—  
D n i a  2^go wieczorem stał  Xiążę  B e l l u n o  
w kierunku B o t z e n b e r g a ,  Jen. L a u r i -  
s t o  n miał  swoią g ł ó w n ą  kwaterę  w  H o c h « 
k i r c h  (na gościńcu idącym do ' B t t n z l a u )  
Jen. Reynier  mia ł  ią przed T r o t s c h e  n d o r f  
na drodze do L a u b a n ,  a Hrabia B e r -  
t r a a d  za taż  samą w s i ą ;  Xiążę T a r e n t u  
b y ł  w  S c h  o n b e r g , a Cesarz w  G o r l i t z .  
W y s ł a n y  od n ieprzyjaciela P ar la m en ta r z ,  
p r z y w i ó z ł  ki lka l istów.  Iak się domy śla ią ,  
ma b y d ź  w n i c h  rzecz o uk ładach  względem 
rozeymu. W o y s ko  nieprzyjacielskie cofnę ło  
się przez B u n z l a u  i L a u  b a n .  do S z l ą -  
s k a. Ca ła  Saxoni ia uwolniona  i u ż c d  swoich  
n ie p rz y i a c i ó ł , a iutro d. 24go Maia będzie 
wo y sk o  Francuzkie stać w S z l ą s k u .  Ni e­
przy jaciel  wiele popali ł  t a b o r ó w ,  w y s a ­
dzi ł  wie l e  p a rk ó w  arlyleryi  w powietrze 
i wiele ran io n yc h  po wsiach r oz p r ós zo ­
nych  z o s ta w i ł .  Ci  , k tóry ch  móg ł  u- 
wieźć  na w o z a c h ,  nie byl i  opatrzeni;  mie. 
szkańcy k ładą  ich l iczbę na 18000. Przesz ło  
10,000 zostało się w naszey,  mocy.  Miasto 
G o r l i  t z ,  l iczące 8 do 10,000 mieszkańców,  
przyięło Fr a n cu zó w iako  w y ba w ic ie l i  s w o ­
ich. Miasto D r e z n o  i S a s k i e  M i n i s t e *  
r i i u m  opat ryw al i  z nay większą t roskliwością 
w ży w n o ść  w o ysk o  , które nie miało iey  n i­
gdy  w tak iey obfitości ,  iak teraz. Chociaż 
bardzo wiele arnunicyi w y p o t r z e b o w a n o ,  
przecież działa nasze o pa tr yw an e  są w  nią 
ze zbroiOwni  T o rg a us ki ey  i Drzezdeńskiey  , 
tudzież przez d o w o z y ,  któremi się Jen, S o r ­
fa i er  trudni.  — • Są  wia domośc i  z G ł o g o *  
w  e y , K ii s t r y  n u i S z c z e c i n a .  W  szy-  
stkie te twierdze  są w dob ry m  stanie. T e n  
opis b i twy  pod W u r s c h e n ,  ma b y d ź  ty l ko  
za raptutarz u w a ża n y . S z ta b  jeneralńy zbierze 
wszystk ie  doniesienia, w  których wymienieni  
będą Of f ic ero wie ,  Żołnierze i K o r p u s y ,  k t ó ­
r zy  się popisali .  W  utarczkach pod R e i c h e a -  
b a c h e m  d. 22. M ai a  przekonal i śmy się,  że 
nowa nasza iazda  w równćy liczbie, p r zew aża  
iazde nieprzyjacielską.  Nie mogliśmy zd o b y ć  
ża dny ch  chorągwi  ; nieprzyjaciel  ocjseła ie
A . 3



za w s ze  w  t y ł  z pobojowiska .  Zabral i śmy 
t y l k o  19 d z i a ł ,  ponieważ  nieprzyjaciel  swoie 
z a p a s y  i w o z y  prochowe wysa dz i ł  w  po wi e­
trze.  Dotąd  ieszcze trzyma Cesarz iazdę 
sw oią  w odw odz ie ,  a to dla  oszczędzania o- 
e n e y z e ,  póki  l icznieyszą nie będzie.*4

4

W e d ł u g  p r yw at n yc h  doniesień znaydo-  
w a ł o  się w o y s k o  Francuzkie  d. 29. M ai a  w 
bardz o  m ał ey  odległości  od twierdzy  G ł o *  
g o w e y ,  z pod k t ó r e y  cofnął  się oblega* 
ią c y  korpus Pruski ; g łó w n a  kwat er a  N. 
Cesarza  N a p o l e o n a  by ła  t e g o ż . dnia w  
P  o Ik  w  i t z , a d, 30. w  N eu  m a r  k , 4 mile 
od W r o c ł a w i a .  Codziennie przychodzi l i  
tam że  Par lamentarze R o ss y ys cy  i Pruscy I 
odchodzi l i  ńa  powrót .

P odc zas  w k r a cz a n i a  wo y sk a  Francuzkie- 
gol do Sz ląska P r u s k i e g o  ogłoszono mu 
rozkaz  dzienny,  zabrania iacy pod  karą śmierci 
r a b u n k ó w  i wszelkich g w a ł t ó w .  Pospolita 
ruszenie w  S z l ą s k u  nie było czynnem.

Jeszcze d. s_5go Maia w y p r o w a d z o n o  
i  W r o c ł a w i a  konie Królewskie  i wszelką 
ruch omą  własność do twie rdzy  G l a i z .

Pod S w i d n i c ą  wy tknięto  obóz dla  
f l o s s y y s k o  - Pruskiego wo y sk a  , i pracowano 
z  ws ze l ką  gor l iwością o k o ł o  wysta wien ia  
zniszczoney p r z e z F r a n c u z ó w  wóstatniey woy-  
n ie  twie rdz y .

W ed łu g  ostatnich wiadomośc i  od P r u s k o * .  
S z l a s k i e y  granicy ,  z o a y d o w a ł a  się g łó w n a  
kwatera  Sprzymierzeńców w R e i  e h  en  b a cl i  u 
pod Ś w i d n i c ą .  N. Cesarz R o s s y y s k i  i 
N. Król  P r u s k i  mieszkają  w  zamku P  e t er  s- 
w a l d a u s k i m ,  niedaleko R e i  c h e n  b a c h h .

Lis t  ieden z W r o c ł a w i a ,  pisany d. 9. 
Cz erwca  , ( który przez nadziuyczay ną sposob­
ność doszedł rak n a szy ch , )  zawiera  co nastę* 
p u i e :

„ D n i a  1. Cz er w ca  o godzinie ?m 6y  zrana 
a y rżel iśmy F ran cu zów  w Daszem mieście;  
wyc ierp ian ą  p i er w ey  o los -nasz boiaźń m ożna  
cz u ć  ty lko  , lecz nikt ie y  opisać nie zdoła.  
K a ż d y  p o u k r y w a ł  swoie  ruchomości  iak  
m ó g ł  , g dyż  pewni  by l i śm y rabunku.  Je­
dnakże nie spotka ło  żadne nieszczęście miasta 
n a s z e g o ; Francuzi  szanowali  wsze lką  w ł a s n o ś ć ; 
ciężar iedynie kw aterunku dał  się uczuć ie- 
dnemu mniey,  drugiemu więc ey ,  W r o c ł a w ,  
opuszczony  od wszy stk i ch  W ł a d z  Królewskich 
a nawet  i od P o l i c y i ,  miał  t a k ,  iak  przed 
ki lkuset  la ty ,  ty l k o  Zwierzchnego Burgrabiego

i Magistrat,  które nay  w y ż s z ą  s ta now i ł y  W ł a ­
dzę, Z n a y w y ż s z ę y  Króle wsk iey  łaski  nie 
utworzono pospolitego ruszenia w  nasze0* 
mieście.  Zwierzchny  Burgrabia i d w a y  De­
putowani  miasta p r z y b r a w s z y  sobie jednego 
tuteyszego Kupca  za  t łó mac za  , udali  się 
N e u m a r k u  , g ł ó w n e y  k w a t er y  N. Cesar^3 
N a p o l e o n a ,  w  celu błagania go o opiek? 
i bezpieczeństwo dla miasta.  Monarcha  
pr zy i ą ł  ich z ł a s k a w o ś c i ą ,  i przyrzekł  opieko* 
w a ć  się wsze lką  własnośc ią  miasta i o b y * ^ '  
teli. D z i s i a y  wysz l i  z miasta naszego Frań- 
cuzi  , i nie będziemy teraz za d ne y  mieć za* 
łogi .  S z k o d a  zrz ądz ona  w  o k o ł o  sameg3 
W r o c ł a w i a  wynosi  pewnie  m i l i i o n y ;  b® 
chociaż miasta naszego żadne  inne nie spoP 
ka ło  nieszczęście,  iak ty lko  kwatćrunek 1 
dostawienie  stu tys ięcy  porcy i  żąd ane y  ży ' v‘ 
no śc i ,  przecież w  okoł o  miasta w s z y s ta 
zamienionera iest w pustynie, ,  k t óra  o 
S a x o n i i  się ciągnie.4*

G a z e ty  W a r s z a w s k i e  umieściły 2 G** 
zet B e r l i ń s k i c h  pod d. 31.  M aia  następu* 
ią c y  ar tykuł  o H a m b u r g u ;

„O db ie ' ra m y z H a m b u r g a  sam e pff* 
rayślne wiadomości .  Stanęło iuż 11 batalii®" 
n ó w  Szwedzkich  nad N i ż s z ą  E l b ą .  Układj  
między  D a n i i ą  i S z w e c y ą  w t y t n  są st** 
n i e ,  że nietylko sp od zi ew am y  się nieza'-''0* 
dnie zupełnego zagodzenia w y n ik łe g o  mi?1'*/ 
temi  D w o r a m i  n ie porozumi enia , a le  navve 
po m ocy  od D u ń c z y k ó w  Z tey więc  str°'  
n y  nie m a m y  się niczego lę ka ć ;  o w s z e m , 
wszystk iego dobrego spodzie wać  się możeifl/ 
po dy w er s y ac h ,  które wnet w ty le  nieprzy13* 
cielą u y r z y m y . 44

Gazeta  W .  Xięstwa F r a n k  f ó r t s k i e §® 
z d. 7. C z e r w c a ,  zawiera  następujący  ®rD  
z B r e m y  pod d. 31.  M a i a :  , ,Odebraln>(11z 
przez n a d z w y c z a y n ą  sposobność następ1-11! * 
w i a d o m o ś ć :  Jener. Hrabia  F a n d a m f 116'
przeszedłszy d. 29. M aia  zrana E l b ę  v L ' 
sta ws zy  się na w y sp ę  O c h s e n w e r d e  » 
w y g n a ł  z niey  nieprzyiaciela za br a ws zy  
ieńców.  Jenerał ten ciągnął  da ley  dnia 
swoie działania.  Jen. D  u m o  n c e a  u przeszę 
b y ł  E l b ę  pod W i n  s e n ;  meprzy iaciel  ł e^al 
s ię ,  a b y  mu t y ł u  nie wzięto,  ustąpił  z “ H8 -a 
H a m b u r g a  w nocy z dnia 29. “ a  3°- ,!st 
a Jen. Hrabia V a a d a m m e  za i ą ł  na * / 0!11131 
H a m  b u rg.



4 ‘33 &&
W i a d o m o ś ć  o  H a m b u r g u .

, ^ Miasto  H a m b u r g ,  które z powodu 
^ l e ż o  zaszłych w y p a d k ó w ,  iest dziś przed'  

j°tem u w a g i ,  l iczyło się trzecietn wr zę dz i e  
m,a?t Niemieckich pod wz ględem  ludności ,  
® Pićrwszem co do bogactw i handlu.  Zahu- 

° wąne na pr a w y m  brzegu przy  uyściu E 1- 
y i na przy l eg ł yc h  w y s p a c h ,  oblane od 

Po nocy rzeką A i s  t e r ,  która się w k i l k a n a -  
k°le roz lewając k a n a łó w ,  w  różnych  kierun'  

Och przerzyna śrsdek samego mi ast a ,  poio- 
łone między d w o m a  m o r z a m i ,  które han* 

lem swoim p o ł ą c z ą ,  opatrzone w po rty ,  
j^tnożne w mieszkańców c z y n n y c h ,  pracowi­
jach i przemyślnych,  posiada wszystkie han* 

}°wnego miasta korzyści .  Obszerne warów* 
D'e otaczaiące to mias to ,  z pr zy cz yn y  rozle­
głości sw oie y  i niedoskanałego urzą dze nia ,  
^iniey dziś użyteczne b y d ź  m og ą ;  w a ł y  stu- 

za mieysca publ icznych pr ze c h ad ze k ,  
?kąd naywspanialsze  o d k r y w a ią  się widoki .

roku 1793 w 5 c i u  paral i iach sk ładaiących  
I l a s t o , Uczono 7904 domów,  3896 s k ł a d ó w  
1 Kramów, 9361 .mieszkań zb u d o w a n y ch  na 
frlerzchu handl  o w y ch  s k ł a d ó w ,  i 1839 s ^ e" 
EQvy zamieszkałych.  L u d n o ś ć ,  na pł y w em  
-migrantów w czasie r ew olu cy i  Francuzkiey

* Hollenderskiey pomnażana , na początku
wieku  120,000 dusz przenosiła.  Wiclok 

^ewnętrzny miasta nie rna wiele przy jemno- 
*c*i ulice ciasne i ciemne; w architekturze do- 
®*ów widać,  iż w ię cć y  miano względu  na ich 
, rvvalość 1 ekonomiczne-korzyści ,  niżeli na  pięi 

n°ść ks zta ł t ów ;  godne są iednak widzenia:  
■hciót S. M i c h a ł a ;  g o t y c k a ,  a le  piękne 

2Kchowu;.ąca p r o p o r c j e ,  wieża S. P i o t r a ;  
P/dac Poselstwa  C e s a r z ó w  Niemieckich i 
,rabiego P o t o c k i e g o .  —■ Instytuty publ i ­
c e  w  H a m b u r g u  są szczególnićy  godne 

; mi łość . lu . -zko^ci , po łączona zro zsąd-  
‘etn i przezornością,  przewodniczy ła  t ym  do- 
rOczynnyrm zakł ado m.  D ó m  s i e r o t ,  u- 

rH'tt«auie i po l icya  ż e b r a k ó w ,  dóm p o  • 
P r a w y , a  nad ews zys tk o  liczne dla żeglarzy
* cudzoziemców szpi tale,  są w oczach  tych 

a wet,  k tórzy  podobne ustanowienia w L  o n- 
y u i e  l ub K o p e n h a d z e  wid z ie l i ,  godne

P ^ ń i w ie n i a .  Zar ząd za  i kieruie tem w s z y ­
c i e m  T o w a r z y s t w o  p a t r y o t y c z n e  

z,lay  znakomitszych O by w a t e l i  miasta złożo.  
e i którego u sta wy  i troskl iwość czynią  za* 
i c *yt moia lnośc i  mieszkańców.  H a m b u r g  

Himnazyum i Sz kołę ,  które w gronie P10- 
^ o r ó w  l i c z y ł y  uczonych pićrwszego rzędu,  

ą*tiemi są Jco graf  E b e l i D g ,  F i l o z o f  i / b a -

dacz natury R e i m a r u s ,  s ł a w n y  Pisarz  w  
maferyach ekonomii  po l i tyc zn ey  i za ł ożyc ie l  
sz ko ły  pod  nazwiskiem Akademii  h a nd lo w ey  
B u s ć h ,  i inni. Bibl ioteka miasta,  codzień* 
nie przez cz tery godziny  o tw a r t a ,  zawióra  
przeszło 100,000 ksiąg i rękopism. —  Na y -  
rnocnieysza zasad ą  bo gac tw  i h a n d lo w ś y  
przewagi  H a m b u r g a  b y ł  b a n k ,  1619 roku 
w tem mieście założony.  Massa cyrkułuiące-  
go w  banku funduszu iest taiemnicą Sta nu ;  
ile iednak wiedzieć można,  od r. 1793 l 797
po w ię ks zy ł  się ón w stosunku ęciu do i7tu,  a 
wtenczas iednak nie w y r ó w n y w a ł  ieszcze 
d w ó m  trzecim dawnego banku A-mszterdam* 
skiegó.  Co  się tycze bogactw p r y w a t n y c h  
H a m b u r c z a n ó w , uczynić sobie można o nich 
wyobr aże nie ,  z w a ż a i ą c ,  że 1/4 procentu od 
szacunku wszelkiey własności ,  podług summe- 
nia zeznaney , iako podatek o p ła c o n a ,  sta*- 
no wi ła kapi ta ł  tychże własności  od 40 do 
50 mi l i ionow t a l a ró w  b a n k o w y c h  w y n o s z ą ­
cy .  Handel  tego miasta  b y ł  n iezmierny.  
O d  1900 do 2000 okrętów kupieckich z a w u  
iało  co rok do portu N i e d e r b a u m.

H a m b u r g ,  ieztli  nie za łożenie  swoie* 
tedy  pr zynaymniey  wyniesienie na stopień, 
m i a s ta ,  winien K a r o l o w i  W .  Od t e y  
epoki  podlegał  r óżn ym  losu przemianóm.  
Zb u d o w a n y  na z iemi ,  do którć y  dóm H o l ­
sztyński  rościł  sobie p r a w o ,  zależał  naprzód  
od tych  Xiążąt ,  a  nawet  po weyśc iu  swo>era 
w  roku 1241 w związ ek  A n z e a t y c k i , przysię­
gę wierności  i hołd  K ró lo m  Duńskim iak»  
Ńiążę lóm Holsztyńskim sk ładał .  W  roku  
1618,  lubo wyrok  K a m e ry  Cesarskiey uznał  
to miasto za  w o l n e ,  i nadał  mu pr aw o  z a ­
siadania i g ło so wa ni a  na Seymie  R z e c z y  
Nietnieckióy, pretensye iednak K r ó l ó w  Duń« 
sk ich,  k tórzy  n i e r a z  w o y n ą  i' oblężeniem 
g r o z i l y i ,  nie d oz w a la ł y  mu korzystać  z tego 
przywi leiu,  i dopiero traktat  w  r.1768 z a w a r ­
ty ,  kończąc te wzaiemne rozróżnienia,  przy* 
puścił  H a m b u r g  do u ży w a n i a  praw swoich ,  
a Rzeczpospoli ta  musiała ieszcze w a l c z y ć  na  
łonie swoiem ze st rasz l iwszym daleko nieprzy- 
iac ie lem; b y ł y  to d o m o w e  niezgody,  które 
r. 1708 wszczęło pospó ls t wo ,  Senatowi  i 
mo ż ni ey sz y m  niechętne , a przez zapalono  
kazania  Pastora K r u m h o l z  poburzone.  
K o mm iss ya  Cesarska , wsparta w o y s k a m i  
Niższey Saxoni i  p r z y w r ó c i ła  nakoniec  porzą .  
dek,  i w  roku 1/12 przepisała koostytucyę  
która się z m a łe m i  odmianami  aż do ostat­
nich cz asó w .  u t r z y m y w a ł a .  Rz ądz i !  tem mia­
stem Senat ze 4 Burmistrzów i 24 Senatorów 
z ł o ż o n y ;  3 Burmis trz ów  i n  Sen ato rów



po wi nn i  b y d ź  u cz e ni ,  i mieć stopnie Dokto-  
r ó w  a l b o ' w y z w o l o n y c h  w p r a w i e ,  inni w s z y ­
sc y  należą do stanu Kupieckiego,  W ł a d z a  
p r a w o d a w c z a  p r z e b y w a  w powszechnym Zgro= 
madzeniu O b y w a t e l i  c z y n n y c h ,  to iest ,  po= 
s iadaiących  niemuiey od 1000 ta larów b a n k o ­
w y c h  m a j ą tk u ,  to zaś Zgromadzenie w  r ó ż­
n yc h  się zn o w u  Kollegi iach reprezectuie.

Co  się t y c z ś  o b y c z a i ó  w , z a b a w  pu bl i ­
cznych i oświecenia miesz kań có w,  trudno iest 
o z n a c z y ć  ie rozróżniaiącą cechą,  z pr zy c z y n y ,  
że H a m b u r g zaw sz e  b y ł  zbiorem ludzi 
w s zy st k i ch  N a r o d ó w ,  wszelkiego wieku,  s ta­
nu i o b y c za i ó w  , k t óry ch  h a n d e l ,  albo m i­
łość wy g od ne g o  i niepodległego ż y c i a ,  do 

tego miasta sp ro wa dz a ły .  Nie b y ł o  tam D w o r u ,  
k t ó r y b y  s w y m  pr zy kł ad em  d a w a ł  p r aw o  ; 
n i e b y ł o  klass uprzywi le iovvanych,  któreby  ton 
w  posiedzeniach s t a no wi ły .  W  te y  osobliw= 
s z e y  mieszaninie N a r o d ó w ,  postrzęgacz,  prócz 

n iey  samey  , nic oryg inalnego nie wid2i.

Można  tu poznać  i p o r ó w n y w a ć  wszystkie 
ludy  E u ro p y ,  a nawet innych części świat0; 
z których każd y  s w ó y  ubiór ,  s w ó y  ięzyk 
sposób ż y c i a  zachowuie.  IednakZe ogra01 
czaiąc  u w a g ę  sw oią  nad samymi  rodowity01 
mieszkańcami  H a m b u r g a ,  w  wielu donta0 
Widać sposób życ ia  Angielski ,  z gościnności^ 
starożytny  cli Sasów połączony.  Zn aydzie01/ 
tam szacunek dobrych  c b y c z a i ó w ,  przystoy* 
ność,  wiarę i rzetelność,  wielu ludzi gruntowi 
nie "ćw iec ony ch  w c a u c e  ha ndl u,  w  łiistoryj 
i j ę z y k a c h ,  wielu nawet  umie jących  ceD,c 
p ł od y  nauk i sztuk pięknych.  —  Dochod/ 
publiczne miasta wy nos i ły  przeszło 1 1 mil)|0' 
nó w  Z ło ty ch  Polskich : si ła zbroyna,  zaffS** 
na żo łdz ie  u tr zym yw an a , sk ła d a ł a  się z 2°°° 
p iechoty  i i a z d y ;  lecz oprócz tego mieszek1 
nie składal i  pięć p u ł kó w  woi enn ym  s f ° s0' 
bem ur z ą dz on yc h,  zbroynynh i w każdy111 
czas ie  go lo wy ch.

x x x x x x x x x x x s <x x x x >o o <x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x :>©o <x x x x x j <x x x x x x x x x x x x x x x x x * ?<)< 

M eteorologiczne postrzeżenia we Lwowie dnia 1.  do 6, Czerwca 1813-

ts
■3 Czas p o­

strzeżenia Barom etr.
Ciepłomierz
Reaum ura.

W ilgocią  i 
m ierz. |

Kierunek W ia- 
tróio.

--- - - . -..... ........ .—rur
Odmiany 
p o w ie tr za ._

! | Wsch. Slohc. 27 , 8 , 7- t  9, 2, 9 D 61. Po. Z . s ła b y  I pochrn. deszcz.
7 . 2. po polud. 27, l l , 4 - t  *2, 5 - 7 2 , 64 . . Z ,  średni I chm ury,

! | 10. w nocy ■ 27, 11,  10. t  8, 8. 83 , 04 Po. Po, Z . slaby  | chm ury.

1 W sch. Slohc. 27, i i ,  1 °-.\ + 8, 4 * 84 , 09. Po. słaby chm ury.

8 2. po polud. 27, 11,  8. 1 t  15, 2. 60, 4 8 . W . średni chmury.
1 10. w nocy 27, n ,  8. t  11.  8- 75 , 7 1 • Po-. W . W. słaby rzadkie chmwph

W sch. Słońc. 27, 11 ,  6. t  11,  3. 80, 76. P. W . W . słaby chm ury.
!9 112. po połud. 27, 11,  10. t  *5 . 3 - 61, 90. W . średni chm ury.

1 1 10. w nocy 27, u ,  10. t  11,  5. ' 8>, 6 i . W . cichy ch ni ary. _^

i W sch. Słońc. 27 , 11 ,  7 - f  10, 6. 8 5 , 3 2 - W . słaby chmury.
ro! 2. po polud. 28, 0, 0. + 17, 3 - 5 2 , 3 5 - ■ W . słaby chm ury.

1110 w nocy 28, 0, 6. t  ! 2 , 3 - 80, 00. Po. IV. cichy pogoda.

1 W sch . Słońc. 28, 0, 8- 1 t  i ° ,  - 3 - 851 71. 1 Po. W . sła by chm ury.
11 2. po połud. 28, 0, 9. t  *7 , 8- 6 4, 3 8 - J Po Po. W . sła b y chrn. deszcz.

I 10. w nocy 28, 1, 2 .z t  13, 9 - 86,* 4 7 - ) Po. cichy gę. ch. d e s z c z u j

i Wsch. Słońc. 28 , 1,  1. t  12, 9. 83 , ' 9 5 - Po. cichy ch/n. deszcz.

12i
2. po połud. 28, 0, 11 . t  *3 - 81, S,o. Z , słaby pochm. d e sz d '

1 i 0. w nocy 28, 0, 3* : t  9 - 5 - 89, O' Po. słaby gę. c h m u r y ^ ^


